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MIN Ł DZIEĄ Ń

Wicemarszałek  Izby  Poselskiej  Mate-
usz  Marian  Kudła  zarz dził  referen-ą
dum, którego tematem jest postawie-
nie  wotum  nieufno ci  Ministrowi-ś
Kanclerzowi  Mateuszowi  Marianowi 
Kudle. yczymy powodzenia (?).Ż

...

Markiz Czeka ski “odkrył” pomysł gie-ń
łdy  papierów  warto ciowych.  Fajnie,ś  
e  si  o  tym mówi,  ale  pomysł  jestż ę  

stary jak wiat, w sarmackim prawieś  
s  nawet  odwołania  do  nieistniej -ą ą
cego spisu posiadaczy papierów war-
to ciowych.ś

...

Nie,  markiz  Kowalczykowski  nie  ma 
dost pu  do  SOBOSu,  nie  podpisałę  
umowy na prowadzenie SOBOSu i w 
tej  chwili  za  SOBOS nie  odpowiada. 
Prosimy wrogie jednostki o zaprzesta-
nie siania propagandy.

...

Ponoć  ju  31  u ytkowników  zareje-ż ż
strowało si  na forum okre lanym ja-ę ś
ko sarmackie. A my nie.

...

Ministerstwo  Dziedzictwa  Narodowe-
go przypomniało o trwaj cym konkur-ą
sie "Wiosna w Sarmacji p dzlem i pió-ę
rem.” To oczywi cie nie b dzie wielkaś ę  
zach ta dla artystów, ale MDN rzucaę  
100 libertów za pierwsze miejsce oraz 
60 i 40 za dwa kolejne.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

“Cichy Glon”

Dwie  pochylone  sylwetki  zamajaczyły  na  linii 
horyzontu powoli zbli aj c si  do skraju puszczy.ż ą ę  
Bez najmniejszego szmeru min ły lini  pierwszychę ę  
drzew i zatrzymały si  trwo nie na odgłos ujada-ę ż
nia pieska scholandzkiego.
 -  Ale  wyje  skurwielż  –  Gaweł  nie  przebierał  w 
słowach. Nigdy nie był miło nikiem czegokolwiekś  
scholandzkiego, a pieski scholandzkie uporczywie 
defekuj ce  stadami  jego  domow  wycieraczką ą ę 
miały u niego, nomen omen, przesrane.
 -  Szybciej, wschodzi ksi yc, Kr g za chwil  roz-ęż ą ę
pocznie  spotkanie –  Bulia  poci gn ła  za  sobą ę ą 
Gawła i o wietlon  wiatłem ksi yca cie k  pod -ś ą ś ęż ś ż ą ą
yli w gł b puszczy.ż ą

Maszeruj c wytrwale zbli yli si  do rzeki. Lataj ceą ż ę ą  
aby wie czysławki miło nie rechotały nad brze-ż ń ś

giem cichego o tej porze Glonu. Ujadanie pieska 
scholandzkiego zanikło w oddali wpływaj c dodat-ą
nio na skołatane nerwy Gawła. Las odpoczywał i 
tylko przebrany za sow  gen. Kanikov z wywiaduę  
scholandzkiego był na posterunku ledz c poczy-ś ą
nania dwójki le nych intruzów. ś “Czego oni tu szu-
kaj ? Scholik o niczym nie donosił. Czy by nowyą ż  
rzut zwerbowanych agentów zmierzaj cych do na-ą
szego tajnego podziemnego kompleksu szkolenio-
wego dla sarmackich szpiegów?” - my li Kanikovaś  
bł dziły wokół pracy. ą “Eee, a mo e po prostu wy-ż
brali si  na czułe spotkanie dalego od cywilizacji?ę  
Przecie  mieli my  meldunek  o  trudnej  sytuacjiż ś  
mieszkaniowej w Ksi stwie, mo e ci gle mieszkaję ż ą ą  
z  rodzicami...”  Kanikov  po  namy le  zrezygnował  ześ  
ledzenia młodej pary. Kto wie jak potoczyłyby si  losyś ę  
wiata, gdyby podj ł inn  decyzj .ś ą ą ę

***

Ksi  Peter Nicholas nie mógł zasn ć tej nocy. Monar-ążę ą
cha rzucał si  w po cieli, palił papierosa za papierosemę ś  
i  wypił  pół  flaszki  Balsamu  Namiestnikowskiego,  ale 
wci  nie mógł udać si  w obj cia Morfeusza - i wcaleąż ę ę  
nie chodzi o Ksi cia Solardii, bo te ramiona zawsze stałyę  
przed sarmackim władc  otworem. Sen, sen wybawia-ą
j cy, nios cy ukojenie sen nie nadchodził. Ksi  próbo-ą ą ążę
wał wszystkiego, nawet liczył bobry wchodz ce do gma-ą
chu s du,  ale nic nie pomagało. Problemy przytłacza-ą
j ce głow  władcy skutecznie nie pozwalały mu oder-ą ę
wać si  od rzeczywisto ci, a były to problemy nie byleę ś  
jakie. Problemów takich nie miał ani hrabia Szpunar, ani 
markiz Czeka ski, ani wicehrabia Szcze niewski, ani na-ń ś
wet diuk Ko ci ski, który zawsze ma wiele problemów –ś ń  
zwłaszcza z aktywno ci .ś ą

c.d.n.
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Kochany Panie Bogdanie Stalinowski!

Serdecznie dzi kuj  za wyrazy uznania, które choćę ę
zaprawione dziegciem, niezwykle miło mi było czytać.

Spiesz  zapewnić, e wprowadziłem stan wyj tkowyę ż ą
całkowicie zgodnie z prawem. Spiesz  zapewnić, eę ż

Prezes S du Najwy szego przekroczył swoje kompetencjeą ż
usiłuj c ocenić zagro enie Ksi stwa Sarmacji naą ż ę

podstawie swej niepełnej wiedzy. W kompetencji S duą
le ało okre lenie zgodno ci wprowadzenia z procedur .ż ś ś ą

Spiesz  równie  donie ć, e Prezes S du Najwy szegoę ż ś ż ą ż
raczył złamać prawo wydaj c swe postanowienie. Ktoą

jak kto, ale Prezes powinien prawo znać.

Orzeczenie, w rzeczy samej, jest oczywiste dla
ka dego kto prawa konstytucyjnego lizn ł.ż ą
O mielam si  jednak stwierdzić, e nie jestś ę ż

takie oczywiste dla tego, który odwin łą
konstytucj  z papierka i nie ograniczyłę

si  do samego lizania.ę

Tako  donosz , e nie groziłem Prezesowi S du Najwy szego.ż ę ż ą ż
Po prostu wyraziłem swoje zdanie i poinformowałem o tym,

nad czym si  zastanawiam. Oczywi cie, ci ko przyę ś ęż
najlepszych ch ciach nazwać to wyrazami szacunkuę

i sympatii, ale równie  nie była to gro ba.ż ź

Kolejny raz donosz , bo wyrobiłem w sobie odruchę
kapowania najwyra niej, e gdyby nie ta plakietka SRS,ź ż
to nie byłoby adnych dowodów a tylko poszlaki, któreż

przeci tny adwokat bez trudu podwa yłby w s dzie.ę ż ą

pozostaj  z szacunkiemę
gen. Łukasz hr. Nowicki



ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 58

   - Jako  nie słyszałam? – chyba powinnam zafundować sobie drugie imi . Na przykład Przerywnikś ę  
czy co  równie gustownego a pasuj cego.ś ą
   - Mamy tłumiki, a oni tylko chcieli strzelać, nie zd yli – sier ant był naprawd  cierpliwie – no wi cąż ż ę ę  
w tej krótkiej strzelaninie, eby nie powiedzieć, egzekucji, który  z naszych chłopców musiał trafićż ś  
w przywiezion  przez nich bomb ... A mo e odpalili z nerwów?ą ę ż
   - Bomb ? – nie dowierzał Przerywnik, czyli ja.ę
   - Tak podejrzewamy, pewno ć dadz  nam badania specjalistyczne. W ka dym b d  razie...ś ą ż ą ź
   - To znaczy, e chcieli nas tu pozabijać?ż
   - My l , e zamierzali ograniczyć si  do pani, no, reszta raczej była dosyć przypadkowa. Nie s dzś ę ż ę ą ę 
aby chcieli wysadzić w powietrze tego uroczego starszego pana...
   - Bo go jeszcze nie poznali?
   - Powód bardzo prawdopodobny. A skoro ju  jeste my przy wysadzaniu, szczerze polecałbymż ś  
pani chwilow  zmian  klimatu. Wio w odwiedziny do m a, a potem prosz  si  gdzie  schować.ą ę ęż ę ę ś
   - Pod kamieniem, pod polnym, gł bokim granitem – zacytowałam nie pami tam kogo. Mo liwe, eę ę ż ż  
wła nie to wymy liłam, a mo e gdzie  czytałam.ś ś ż ś
   - Chocia by – potakn ł głow  kamie , granit cierpliwo ci, nie człowiek – mo e ma pani gdzież ą ą ń ś ż ś 
rodzin  w jakiej  odległej cz ci kraju? Mo e za granic ?ę ś ęś ż ą
   - W tym wła nie rzecz, e nie mamy rodziny... Poza dziadkiem Bła ejem i jego kotem. Ale do nich,ś ż ż  
to ci ko si  przyznawać. Przynajmniej przeci tnym ludziom. Wariaci pochwal , wy yny nie zwrócęż ę ę ą ż ą 
uwagi.
   -  Mo e znajomi,  przyjaciele?  –  sier ant  postanowił  okroić  nieco temat  i  nie  zagł biać  si  wż ż ę ę  
meandry przytomno ci umysłowej, tak mojej jak i  otoczenia - dziadka powinna pani odesłać doś  
siebie, pani  Flis zreszt  te , a potem wyjechać...ą ą ż
   Obiecałam,  e  si  zastanowi .  Godzin  pó niej  obiecywałam  to  samo  inspektorowiż ę ę ę ź  
Kolankiewiczowi.  Dodatkowo udało mi  si  wy ebrać zgod  na spotkanie z  Pawłem. ycie bywaę ż ę Ż  
pi kne.ę
   

   ***
   
   - A wi c moja dru yna, moje chłopaki kochane, wpadły w łapy glinowa, to chcesz mi powiedzieć,ę ż  
tak?  –  Kruszynka  wła nie  próbował  ochłon ć  po  tragicznym  meldunku,  zło onym  przez  jegoś ą ż  
ochroniarza.
   - Niezupełnie szefie – j kn ł ochroniarz – wi kszo ć nie yje...ę ą ę ś ż
   - Wi kszo ć nie yje... Rozumiem. – Kruszynka zmia d ył w palcach zapalniczk  nie zdaj c sobie zę ś ż ż ż ę ą  
tego sprawy - Rolfi yje?ż
   - Podobno jest na OIOM-ie. Glinowo zrobiło przy nim przeno n  fortec  i go pilnuj . Ale jako  yje.ś ą ę ą ś ż
   - To da si  wyleczyć, je eli nie znajdzie sobie chłopak wiarygodnego wytłumaczenia... Zorganizuję ż  
mi z nim kontakt.
   - Ale szefie, pałki bardzo powa nie traktuj  blokad  na niego.ż ą ę
   - To ty powa nie potraktuj zorganizowanie kontaktu. Zrozumiałe ?ż ś
   - Gło no i wyra nie, szefie.ś ź
   

   ***
   
   Po wizycie u Pawła poczułam si  jak nowo narodzona. Przede wszystkim wyja nili my sobieę ś ś  
wszystkie  sprawy dotycz ce mojego niezwykłego daru,  potem doszli my do wniosku,  e  mimoą ś ż  
pewnych zaburze , oboje jeste my bezpieczni. No, nie całkowicie, ale całkowicie to nikt nie jestń ś  
bezpieczny. Wypadki chodz  po ludziach naprawd  ci kimi butami.ą ę ęż
   Paweł został przeniesiony, jego zaufani koledzy zatarli lady, i nie mieli my podstaw by s dzić, eś ś ą ż  
kto  z grupy Kruszynki b dzie o tym wiedział. Zawsze pozostawał informator w szeregach policji,ś ę  
jak si  teraz okazało, mo liwe, e nie jeden...ę ż ż
   Mnie te  niełatwo byłoby podej ć, o czym, na szcz cie, udało mi si  Pawła przekonać. Dałam muż ś ęś ę  
lekki pokaz przesuwania kozetki lekarskiej po podłodze. Powiedziałam, e nie zawaham si  przedż ę  
umieszczeniem najbli szego samochodu na głowie ewentualnego napastnika.ż


